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Wąbrzeźno, czwartek 20 listopada 1930 r.

SroH a E  źbiety kr.

C zw irtek Feliksa de V al.

Piątek O fiarow anie N . M . P.

D ziś w schód słońca 7,27 zachóJ

Jutro „ „ 7,28

Pojut. „ „ 7,30A

noszeniemPrzedpłata;
ekłped. miesięcznie 1,50 zł z od-

przez pocztę 20 gr
Ogłoszenia:

Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na

więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji. otrzymujęcy nie mi prawa tędać pozatermi- 
nowych do.tarczeń gazety, lub zwrotu eeny abona- 

9' mentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

Nr. 136

str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw-
str. j u gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła. 

szaniu. „Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.

Rok X

NA POBOJOWISKU.
B itw a w yborcza już skończona. Już ucichły o- 

statnie strzały. Już rozw iały się dym y w alki, które  

przysłaniały w idok pobojow iska.

N a placu  boju  pozostał zw ycięski O bóz M arszał­

ka Piłsudskiego.

O koło 250 posłów w Sejm ie t, j. o 30 głosów  

w ięcej, niż połow a Sejm u, a praw ie o 60 głosów  

w ięcej, niż w szystkie inne stronnictw a razem  w zię­

te w  Sejm ie. —  O to m iara zw ycięstw a M arszałka,

Jest to już nietylko zdobycie w iększości, jakiej 

żaden rząd w Polsce nigdy nie był w stanie uzy ­

skać naw et na okres kilku tygodni —  jest to w ię­

kszość tak przew ażająca, że pozw ala nam  z całym  

spokojem  patrzeć na rozpoczynający  się okres pię­

ciu lat pracy państw ow ej w  Polsce.

O dniesione zw ycięstw o jest zw ycięstw em idei 

M arszałka Piłsudskiego i zw ycięstw em  Jego O soby. 

Szliśm y bow iem do w alki z otw artą przyłbicą. M ó ­

w iliśm y jasno i w yraźnie. M arszałek Piłsudski sta­

nął sam  na pierw szem  m iejscu listy N r, 1.

O każdej porze i na każdem m iejscu przeciw ­

staw ialiśm y w szystkim partyjnym odezw om i pro ­

gram om  m yśli i czynu naszego W odza. R zuciliś­

m y narodow i pytanie z N im , czy  też przeciw  N iem u.

N aród odpow iedział.

O dpow iedział, że idzie za Sw oim  W odzem  i dziś . gorącą miłością Ojczyzny i posłuszny wezwaniu 

Głowy Państwa, w dniu 16 listopada opowiedział 
się naród za tern pierwszem, t. j. za Polską, opartą 

na ładzie i tężyźnie, na pracy twórczej, a nade­
wszystko na niekłamanej lojalności obywateli 
względem Rządu. A taką Polskę m oże stw orzyć  

tylko Ten, który  Ją uwolnił z oków niewoli. I znów  

naród polski odniósł wielkie zwycięstwo, bo zwy­
cięstwo nad samym sobą, nad swymi rozchełstany­
mi namiętnościami — nad partyjnictwem. Precz

Zagranica o wyborach w Polsce

gdy  w oła nas do szarej, codziennej pracy  nad stw o­

rzeniem W ielkiej M ocarstw owej Polski, jak szedł 

za N im w latach bolszew ickiej naw ały, by bronić  

naszej i ludów Zachodu W olności.

O dpow iedział, że Jem u, W odzow i N arodu daje  

sw e pełne zaufanie, odpow iedział, że rozum ie ko ­

nieczność narodow ej konsolidacji pod Jego sztan ­

darem .

N aród odpow iedział, że m a dość w szelkich par­

tyjnych sw arów , w archolstw  i szachrajstw , że dość 

m a pośredników  i spekulantów partyjnych, którzy  

roztrzęśli państw o, jak biedkę żydow ską na bruku.

Jak codziennie praw ie podkreślaliśm y, w alka  

toczyła się głów nie m iędzy O bozem M arszałka, a  

obozem  C entrolew u, t. j. listą N r. 7, najsilniej szem  

skupieniem  partyjnictw a, liczącem  w  ostatnim  Sej­

m ie około 170 głosów , t. j. w ięcej od B , B ., w ów ­

czas, gdy endecja posiadała zaledw ie 37 posłów . 

B ył to przeciw nik głów ny nietylko dlatego, że naj­

w iększą posiadał siłę, ale głów nie dlatego, że w  u- 

chw ałach krakow skiego zjazdu w  czerw cu b. r. rzu ­

cił nietylko już najostrzejsze w yzw anie  

rządow i, lecz posunął się tak daleko, że w zyw ał 

św iat do nieudzielania R zeczypospolitej zaufania i 

pożyczek  a Prezydentow i Państw a groził obaleniem !  

C ałem sw ojem postępow aniem , sw oją zuchw ałoś­

cią w  słow ach i czynach, obóz centrolew u w ykazy ­

w ał w yraźnie, że dąży do w yw ołania w rzenia re­

w olucyjnego  w  Państw ie. W alka m usiała w ięc na­

stąpić i obecne w ybory stały się polem tej bitw y  

m iędzy O bozem M arszałka i C entrolew em  —  one  

m iały ją rozstrzygnąć.

Endecja, jako  opozycja  praw icow a, nie przedsta­

w iała dla O bozu M arszałka żadnego znaczenia.

W  roku 1928 podczas ostatnich w yborów , gdy  

part  je, które dziś należą do C entrolew u udaw ały, 

że idą za N aszym  W odzem  i nie ośm ielały się pod- . 

nosić przeciw niem u buntu —  w alka toczyła się  

w łaśnie m iędzy M arszałkiem  a Endecją.

Skończyła się dla Endecji niebyw ałą klęską —  

w yszła z niej zdruzgotana ratując, ze sw ych daw ­

nych 100 tylko 37 posłów .

Lecz nietylko liczebnie endecja jest słabą —  

jest to  stronnictw o, które poprzez całe dzieje Polski 

nie było zdolne do żadnego czynu i nie mogło wy­
konać żadnego wysiłku na poparcie swych ideałów.

LO N D Y N . —  Prasa londyńska obszernie pisze 

o w ynikach w yborów  w  Polsce. „D aily M ail" w  ar­

tykule specjalnego korespondenta, w ysłanego do  

Polski na czas w yborów  stw ierdza, że naród polski 

w  obecnych w yborach zdał egzam in dojrzałości po ­

litycznej, bo chociaż Piłsudski rządził żelazną rę­

ką, to jest to ręka polska, która ratuje Polskę przed  

rządem  obcej ręki. Szczęśliw a i bogata Polska pod  

stałem i rządam i jest głów nym szańcem obronnym  

Europy przed bolszew izm em . W ielu posłów  i osób

Plebiscyt za Wielkim Człowiekiem
D zień 16 listopada znów jest jednym z histo­

rycznych dni O drodzonej Polski,

W  dniu tym danem było narodow i polskiem u  

wypowiedzieć się, czy pragnie Polski silnej, mo­
carstwowej, opartej na granitowych podwalinach 

ładu i porządku, rządzonej przez ludzi szczerze i 
gorąco odanych ojczyźnie, czy też chce obojętnie 

patrzeć na Polskę kruszącą i walącą się, lekcewa­
żoną przez wrogów, a nadewszystko podkopywaną 

i rozluźnianą w swych wiązadłach przez ludzi o  

szakalich instynktach.

N auczony sm utnem dośw iadczeniem ubiegłych  

lat i nareszcie kierując się zdrow ym rozsądkiem ,

Jak ongi żebrała po przedpokojach carskich m ini­

strów , jak „zdobyw ała niepodległość" w fotelach  

w ygodnych, jak uniem ożliw iała „niepotrzebne" po ­

w stania w  zaborze pruskim  i w alczyła w r, 1920 z 

najazdem bolszew ickim w Poznańskim B azarze, 

endecja zaw sze jest stronnictw em  bezsiły, oczyw iś­

cie szkodliw em  dla narodow ego ducha, ale niezbyt 

niebezpiecznem jako opozycja.-

I w rezultacie walki Centrolew położony został 
potężnie, tak że ze 170 swych posłów, zachował za­
ledwie 80! Porażka tak w ielka, jak Endecji w  1928  

roku.

Jedno należy dobrze zrozum ieć z tych dw óch  

przykładów , że tam, gdzie do walki staje Marszalek 

Piłsudski, tam na głos Jego staje przy Nim Na­

ród. —

Pism a endeckie chełpią się ze znacznego w zrostu  

liczby endeckich postów  na w yborach. W zrost ten  

jest znaczny ale nie kosztem naszego obozu uzys­
kany — m yśm y  nic nie stracili i stracić nie m ogli —  

w zrost ten uzyskała endecja głów nie na centrole 

w ie, sw ym  w łasnym  sojuszniku.

W  dzisiejszej w alce O bóz M arszałka zupełnie  

zbagatelizow ał tego przeciw nika. B ył to m oże na­

w et błąd —  zato jednak głów ny przeciw nik poło ­

żony.

W  łonie opozycji nastąpiło przesunięcie w pły­

w ów  z Piasta, enpeeru  i C hadecji na obóz Endecji—  

ale w szystkie opozycje razem  tak spadły  na sile, że  

dziś mimo wzrostu endecji ma ona jeszcze mniej­
sze znaczenie niż przedtem — poprostu jest zerem , 

nie znaczy nic.
I dziś po w yborach, przyzna już „Słow o Po ­

m orskie", że m ieliśm y rację, m ów iąc, że oddanie  

głosu na N r. 4 to jest to sam o, co w yrzucić go na  

ze św iata politycznego daje w yraz zadow oleniu, że  

w ynik w yborów ułatw i M arszałkow i Piłsudskiem u  

stabilizację stosunków politycznych i gospodar­

czych w  Polsce,

B ER LIN . — O głaszając w yniki w yborów w  

Polsce, cała dzisiejsza prasa berlińska bez w zglę­

du na zabarw ienie polityczne stw ierdza niew ątpli­

w e zw ycięstw o bloku rządow ego oraz zaznacza, że  

w sejm ie rozporządzać on będzie bezw zględną  

w iększością.

naród odtrącił prowodyrów-szakali, gotujących 

zgubę Ojczyźnie, a skupił się około Tego, który 

jest uosobieniem cnót obywatelskich. On jeden 

m ocen jest ugruntow ać i nazaw sze zabezpieczyć  

wolność narodu i poprowadzić kraj ku lepszej i 
świetlanej przyszłości!

Jakże dziś w yglądają ci krzykacze partyjni, 

którzy przez cały czas istnienia ostatniego Sejm u  

grozili Marszałkowi, że naród opowie się przeciw 

Niemu? A  w ięc nie N iem u, a przeciw nim, przeciw  

ich niecnym matactwom i zdradom w dniu 16 li­

stopada opow iedział się naród. C zy w obec takie­

go kopnięcia nie pow inni ci szkodnicy społeczni 
usunąć się z areny życia publicznego, by nadal nie 

kompromitować całego narodu i nie ściągać nań 

hańby?
N ie pom ogły im najnikczem niejsze kłam stw a, 

najw yrafinow ańsza obłuda, bluźniercze zastaw ia ­

nie się K ościołem i w iarą —  na nic to w szystko  

zdało się, bo prawda zawsze zwycięża!
Wynik plebiscytu za Wielkim Człowiekiem o- 

krył chwalą naród polski wobec całego świata!
M . K .

Wszyscy
bez wyjątku glosują 

do Senatu na listą

nr. 1
śm ietnik  —  jest to głos zm arnow any, który żadnego  

w pływ u na życie Państw a m ieć nie będzie. W  na­

stępnym num erze pom ów im y o św ietnem zw ycię­

stw ie, jakie odnieśliśm y w tych w yborach rów nież  

nad obcym i i w rogim i Polsce nacjonalistam i nie­

m ieckim i, żydow skim i i rusińskim i.

D ziś chcem y podkreślić, że św ietne zw ycięstw o  

Jedynki jest tego rodzaju, że rząd nie potrzebuje 

i nie będzie się liczyć z nikim poza obozem Jedynki.
To też złą przysługę oddała endecja nam na 

Pomorzu — głosy oddane na nią z naszego pom or­

skiego punktu w idzenia są zupełnie stracone z naj­

w iększą krzyw dą dla nas i dla naszej dzielnicy, —  

w idzim y także jak nietylko z ogólno-narodowego 

punktu widzenia ale wprost z naszego pomorskiego 

punktu widzenia rozumnem i dobrem było z naszej 

strony stanąć jaknajliczniej pod sztandarem Mar­

szalka.

— o —
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Polska otrzyma pożyczkę
W A R S Z A W A , 1 8 , 1 1 , —  W c z o ra j w ie c z o re m  

z o s ta ła p o d p is a n a m ię d z y  rz ą d e m  p o ls k im  a k o n ­

c e rn e m  K re u g e ra  p o ż y c z k a  z a p a łc z a n a  n a  t le  u m o ­

w y  z a p a łc z a n e j . M a o n  o trz y m a ć p o ż y c z k ę w  w y ­

s o k o ś c i 3 2 ,0 0 0 ,0 0 0 d o la ró w  z a o p ro c e n to w a n ie m  

6 ,5  p ro c . P o ż y c z k a  m a  b y ć  z a tw ie rd z o n a  p rz e z  c ia ­

ło  u s ta w o d a w c z e .

Z J A Z D  M IA S T  P O M O R S K IC H ,

W  d n iu  2 7 l is to p a d a  r , b , o d b ę d z ie  s ię w  G ru ­

d z ią d z u z ja z d p rz e d s ta w ic ie l i m ia s t p o m o rs k ic h ,  

R ó w n o le g le  d o  z ja z d u  o d b ę d z ie s ię  w  T o ru n iu  n a ­

ra d a  p re z e s ó w  k ó ł m ia s t p o z n a ń sk ic h  i p o m o rsk ic h  

z u d z ia łe m  d y re k to ra Z w ią z k u M ia s t N , P o ro w ­

s k ie g o , N a z je ź d z ie p o ru sz o n y c h b ę d z ie s z e re g  

s p ra w  g o s p o d a rc z y c h .GFEDCBA

A K C J A  H O Ł D U  D L A  M A R S Z A Ł K A  

P IŁ S U D S K IE G O .CBA

KOMiTCf ccscwanu
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J f ia ń  f t  f i ifa f ta t ia  f iS T r fk tt  

t ife ie /e c i tf  .  P f / .A r  ta p tr tr iff iw a n t
J fa  fa n a

t  T a ^ y h f* 'ifh fu & tw m fa n ffr d u y J ip ™ n

( /s ta M m iń  G h th ftfu  W tm ifń J a ń i  |  j|

O i/fm m i  .( 'n im t/u U N jilw ie r h ie / .  r a tif i i / fm  f/k

ty r & sn w a ’. .  r tv p m '.tfr A n if in in  fS ! td u a p ń p fru fo w iA  S  tn n - "  ; :  

a r .  f /e r f  n r fa lr ia f j  p r rn m A f .g M r rr iy  i  r a /p  tv p r m fr rX rr j(f f f i M .  

r ty f i te ty  p a fi / tn ’e r iy e b . fa v r a n ra A ty r / i .  .p r łr r r r r y rA  r  p /y iM f /y tk  

fu b rp M n ć fy  r fy r fi /r & r ń ć  i  w rfy fią y y .

jn M p ^ a tf ir /M r o n c  e /c f i /r fy e ta r r ta 'm H tlf iS Z in M tfo .  

p r tm H rfi tr a 'e ,  a 'y b i/f ' a 'b r ń r t ie  7  ir v b r z fi . fr e n fiw tt

jJ m r a p n r ^ r T rr u '/a  f i;p fa i / irw ń b i;  r f  tM n /ty tu w rr r .Z fr r r /r u .  

< /r r  f /tw a  m r r /n /u -m n p f  f^ /r A r  z  a < ip ia > M :.,7 /e n /r r /x r m b k  

(A a ~  i f fr / i f ' fr tr  f r fm m r r - . ła r w A f . ‘

f /r /ę r jfr a j^ ą  S y  p fa r ir r 'r z fa ir y  / ' /a f if e #  

n a r ft /ą /S r -t i ’e j  w n w S w rA n in n & Ż Ś O W G O e a w m p fa r t ty .

.r fS tjr r lu  f ra 'a  r / tr f ry .

n /r tr n T M ir  ~ f}5 o ^

X. Aj,
/ • ą fZ fS .

(J-A...

j in s s M ia  f iw p u r . PAT'

K o m ite t O b c h o d u  D z ie s ię c io le c ia  Z w y c ię s k ie g o  O d ­

p a r c ia  N a ja z d u  R o s ji S o w ie c k ie j , z o r g a n iz o w a ł a k ­

c ję  o d d a n ia  h o łd u  M a r s z a łk o w i P iłs u d s k ie m u . K o ­

m ite t r o z p o w s z e c h n i ł ju ż p r ze s z ło  p ó ł to r a  ty s ią c a  

d u ż y c h p ła s k o r z e ź b , p r z e s z ło s z e s n a ś c ie ty s ię c y  

m e d a ljo n ó w , o r a z 1 .6 0 0 .0 0 0 e g z e m p la r zy p o c z tó ­

w e k —  r e p r o d u k c j i p ła s k o r z e źb y w y o b r a ż a ją c e j  

p o p ie r s ie  M a r s za łk a  P iłs u d s k ie g o . A k c ja  ta  b ę d z ie  

t r w a ła  d o  d n ia  1 9  m a r c a  1 9 3 1  r .

L A M P A  Z  T R U P IĄ  G Ł Ó W K Ą .

W  p o b liż u  m ia s ta C h ic a g o z n a jd u je s ię w ś ró d  

s z e ro k ic h p ó l p ró ż n a s to d o ła , u lu b io n a k ry jó w k a  

w łó c z ę g ó w  i z b ro d n ia rz y . P o lic ja p rz e p ro w a d z a  

ta m  o d  c z a s u  d o  c z a s u  m a łe  o b ła w y .

P rz y  ta k ie j s p o so b n o śc i d o k o n a ła  o n a  n ie d a w n o  

d o b re g o  p o ło w u . W ś ró d  z w y k ły c h  w łó c z ę g ó w  i ż e ­

b ra k ó w  z n a j  d o w a ł s ię  ta k ż e  e le g a n c k o  u b ra n y  m ę ż ­

c z y z n a , k tó ry  m ia ł z e  s o b ą  re w o lw e r i to rb ę  n a  a k ­

ta , W  k ie sz e n i je g o  z n a le z io n o  n a rz ę d z ia , s łu ż ą c e  

d o  w ła m y w a ń . N ie z n a jo m y  o k a z a ł z te g o  p o w o d u  

o g ro m n e z d z iw ie n ie i o ś w ia d c z y ł w  s p o s ó b n a d e r  

s ta n o w c z y , ż e  n ie m a  p o ję c ia  o  te rn , w  ja k i s p o só b  te  

k o m p ro m itu ją c e  p rz e d m io ty  z n a la z ły  s ię  w  je g o  u -  

b ra n iu .

O c z y w is ta , ż e p o lic ja n c i n ie z a d o w o lil i s ię te rn  

d z iw n e m  w y ja śn ie n ie m . B a d a li d a le j m ę ż c z y z n ę i 

z a p y ta li g o , c z y  ju ż  b y ł  k a ra n y . Z n o w u  p o p a d ł n ie ­

z n a jo m y  w  o g ro m n e ro z d ra ż n ie n ie . Z a w o ła ł m ia ­

n o w ic ie  :

—  C h y b a w  te n  s p o só b  p o p a d łe m  w  z a ta rg z  

p ra w e m , ż e  je c h a łe m  n a  ro w e rz e  b e z  ś w ia tła , , .

T e  s ło w a  s p o w o d o w a ły , ż e je d e n  z  p o lic ja n tó w  

rz u c ił s p o jrz e n ie n a  ro w e r i ja k  u rz e c z o n y , u tk w ił  

w z ro k  n a  z n a jd u ją c e j s ię  p rz y  ro w e rz e  n ie w ie lk ie j  

la ta rn i, p o s ia d a ją c e j w y g lą d  w p ro s t o s o b liw y . O to  

b y ła  o n a  z u p e łn ie  p o d o b n a  d o  ś le p y c h  la ta re k , u ż y ­

w a n y c h  p rz e z  w ła m y w a c z y . P o n a d to  w id n ia ła n a  

n ie j t ru p ia  g łó w k a . T e ra z  w ie d z ie l i p o lic ja n c i , k o g o  

m a ją p rz e d s o b ą : P a n a X , je d n e g o  z n a jb a rd z ie j  

z n a n y c h  i o s ła w io n y c h  b a n d y tó w  c h ic a g o w sk ic h .

N ig d z ie , g d z ie  m is trz X  d o k o n a ł w ła m a n ia , n ie  

z n a le z io n o  ż a d n e g o  ś la d u , k tó ry b y  m ó g ł d o p ro w a ­

d z ić  d o  o s o b y  s p ra w c y , T y lk o  je d n o  o d k ry c ie  c z y -  

c z y n io n o  z a w s z e . O to  w  p o b liż u  m ie jsc a  z b ro d n i, n a  

ja k im ś p rz e d m io c ie  w y ry ta  b y ła  s ta le  t ru p ia  g łó w ­

k a  i w ie lk ie  X , W  te n  s p o só b  o trz y m a ł ta je m n ic z y  

b a n d y ta  n a z w ę „ P a n a  X “ ,

Nie wolno spoczywać na laurach.
Z w y c ię s tw o  o d n ie s io n e p r z e z l i s tę M a r s z a lk a  

P iłs u d s k ie g o je s t im p o n u ją c e , p o n ie k ą d  n a w e t —  

z a d z iw ia ją c e .

U z y s k a n ie  a b s o lu tn e j w ię k s z o ś c i m a n d a tó w  d o  

S e jm u , p r z y  r o z p r o s z k o w a n iu  p o ls k ie g o  ż y c ia  p o l i ­

ty c z n e g o  i p r z y  p r o p o rc jo n a ln y m  s y s te m ie w y b o r ­

c z y m  w y d a w a ło  s ię  d la  w ie lu  lu d z i —  „ k w a d r a tu ­

r ą  k o la “ . L is ta  M a r sz a lk a  z d o b y ła  a b s o lu tn ą  w ię ­

k s z o ś ć  z e  z n a c z n ą  n a w e t n a d w y ż k ą  m a n d a tó w , s ta ­

ją c  s ię  te m s a m e m  s w o b o d n y m  g o s p o d a r z e m  S e jm u .  

B ę d z ie m y m ie l i te d y S e jm , n a r e s z c ie z d o ln y d o  

tw ó c z e j w s p ó łp ra c y  z  R z ą d e m .

Z w y c ię s tw o l i s ty M a r s z a łk a p o d n o s i p o w a g ę  

P o ls k i z a g r a n ic ą . B ę d z ie o n o n ie w ą tp l iw ie m . i .  

c z y n n ik ie m  d o d a tn im  p r z y  w s ze lk ic h  p e r tr a k ta c ja c h  

o  p o ż y c zk ę  z a g r a n ic zn ą  d la  P o ls k i .

D z ie ń w y b o r ó w  w  P o ls c e z g o to w a ł r a d o ś ć  n a ­

s z y m  s o ju s z n ik o m ,  i  p r z y ja c io ło m  z a g r a n ic ą , c ię ż k ie  

n a to m ia s t z m a r tw ie n ie  —  w s z y s tk im  w r o g o m  P o l ­

s k i .  —

W y b o r y  te  s ą  je s z c z e  je d n y m , z r o z u m ia ły m  d la  

c a łe g o  ś w ia ta  d o w o d e m  w e w n ę tr z n e j k o n s o l id a c j i  

P o ls k i , u tr w a la n ia  ty c h  fu n d a m e n tó w , n a  k tó r y c h  

b u d u je m y  n a s z  g m a c h  m o c a r s tw o w y .

N ie  p o tr z e b u je m y  p o d k r e ś la ć  z n a c z e n ia  z w y c ię ­

s tw a  d la  n a s z y c h  s to s u n k ó w  w e w n ę tr z n y c h .

K ła d z ie o n o  k r e s n a d z ie jo m  n a  p o w r ó t s e jm o -  

w ła d z tw a , ja k ie ż y w iło  r o z w y d r z o n e p a r ty jn ic tw o .  

Z w y c ię s tw o  l i s ty  N r . 1  je s t r ó w n o z n a c z n e  z e  z w y ­

c ię s tw e m  id e i p a ń s tw o w e j , k tó r a  w y d o b y ła  s ię  w r e ­

s z c ie  z  c h a o s u  e g o is ty c z n y c h  d ą ż e ń  p a r ty jn y c h .

N ie  b y ło  to  z w y c ię s tw o  ła tw e .

M o m e n t w y b o r ó w  n ie  b y ł p o m y ś ln y  d la  R z ą d u ,  

k tó r y  tę  id e ę  p a ń s tw o w ą  r e p r e z e n to w a li r e p r e z e n ­

tu je .

K r y zy s g o s p o d a r c z y p r z e ż y w a n y  p r z e z P o ls k ę  

w  z w ią z k u  z k r y z y s e m  ś w ia to w y m , d a w a ł o p o z y ­

J f f i f f l in , M !! lj w  U ie  IH h o t  M M  p A A g .
B lo k  w s p ó łp r , z R z ą d e m  w  r , 1 9 2 8  z d o b y ł 1 2 2  

m a n d a tó w , o b e c n ie  2 4 8 ; z y s k a ł w ię c  1 2 6  m a n d a tó w , 

P P S , C K W , w  r , 1 9 2 8  m ia ła  6 3  m a n d a ty , o b e c ­

n ie  2 3  m a n d a ty , s tra ta  w y n o s i 4 0  m a n d a tó w .

W y z w o le n ie w  r , 1 9 2 8  m ia ło  4 0  m a n d a tó w , -o -  

b e c n ie 1 5 , s tra ta  2 5  m a n d a tó w ,

P S L , —  P ia s t w  r , 1 9 2 8  m ia ło  2 1  m a n d a tó w , o -  

b e c n ie 1 5 , s tra ta  6  m a n d a tó w .

S tro n n ic tw o  C h ło p s k ie  w  r . 1 9 2 8  m ia ło  2 6  m a n ­

d a tó w , o b e c n ie 1 8 , s tra ta  8  m a n d a tó w .

N P R ,-p ra w ic a w  r , 1 9 2 8 m ia ło 1 4 m a n d a tó w , 

o b e c n ie 8 , s tra ta  6  m a n d a tó w .

E n d e c ja  w  r . 1 9 2 8  m ia ła  3 7  m a n d a tó w , o b e c n ie  

6 4 , z y s k  2 7  m a n d a tó w .

J A K  S IĘ  U Ł O Ż Y  C E N T R O L E W ?

B lo k  c e n tro le w u  p o w s ta ł ty lk o  d la i w y b o ró w  

i p o s z c z e g ó ln e  s tro n n ic tw a , w e ń w c h o d z ą c e , b ę d ą  

w y s tę p o w a ły o b e c n ie s a m o d z ie ln ie . P rz y p u s z c z a l­

n ie k lu b  P P S , l ic z y ć b ę d z ie  2 1 p o s łó w , k lu b  W y ­

z w o le n ia 1 9 , S tro n n ic tw a C h ło p s k ie g o 1 7 , a P ia s t  

1 5 , N a k o n ie c  N P R , b ę d z ie  p o s ia d a ła 1 0  p o s łó w ,

P O W Y B O R C Z E  P L O T K I P O L IT Y C Z N E ,

W  z w ią z k u z w y n ik a m i g ło s o w a n ia k u rso w a ły  

p o  W a rs z a w ie  n a jró ż n o ro d n ie js z e  p lo tk i n a te m a t

RODACY!
Poprawimy nasz błąd i wybierze- 

my do Senatu ludzi Marszałka.

Tak każę interes Pomorza. Wszy­

scy na Nr. i.

N A G Ł A  Ś M IE R Ć  F A Ł S Z Y W E G O  Ś W IA D K A .

K a r a  B o ż a  z a  fa łs z y w ą  p r z y s ię g ę .

P rz e d s ę d z ią W ilc z k o w s k im  w  M ię d z y rz e c z u  

(w o j. w o ły ń s k ie ) z e z n a w a ł ja k o ś w ia d e k n ie ja k i  

B a d o w sk i, S p ra w a  b y ła  w y m ie rz o n a p rz e c iw  p e w ­

n e m u o s o b n ik o w i, k tó re g o  n ie ja k a L id a G e le r  p o ­

z w a ła o  w y p ła c e n ie  je j a lim e n tó w ,

A le  B a d o w s k i w y s ta w ił d z ie w c z y n ie ja k n a jg o r-  

s z e ś w ia d e c tw o  c o d o je j m o ra ln e g o p ro w a d z e n ia  

s ię i s k u tk ie m  te g o p o w ó d z tw o o d d a lo n e z o s ta ło  

p rz e z s ą d .

O jc ie c L id y  u d a ł s ię n a d ru g i d z ie ń  d o  m ie sz ­

k a n ia  B a d o w s k ie g o  i z a p y ta ł:

„ J a k p a n m ó g ł ja k o c h rz e śc ija n in z e z n a w a ć  

p o d  p rz y s ię g ą rz e c z y  fa łsz y w e ? J a k  p a n  m ó g ł ta k  

o c z e rn ia ć m o ją  c ó rk ę ? "

N a  to  B a d o w sk i p o w s ta ł , u d e rz y ł p ię ś c ią  w  s tó ł-  

i n a g le  w  ty m ż e  m o m e n c ie p a d ł m a r tw y . L u d n o ś ć  

w id z i w  ty m  fa k c ie k a rę B o ż ą z a fa łs z y w ą p rz y ­

s ię g ę .

c jo n is to m  ła tw e  p o le  d o  z w a la n ia  n a  R z ą d  „ w in y ‘ 

k ło p o tó w  m a te r ja ln y c h , ja k ie d o k u c z a ją  s z e r o k im  

m a s o m . A le  m ia ł s łu s z n o ś ć  M a r s z a łe k P iłs u d s k i ,  

g d y  m ó w ił, ż e  w y b o r c a  je s t u  n a s  c z ę s to k r o ć  le p s z y  

o d  w y b r a ń c a .

N ie  z a w io d ła  M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o w ia r a  w  

s z a r e g o  w y b o r c ę , w ia r a  w  m a s y lu d o w e . N ie  z a ­

w io d ła  s ię  n a  lu d z ie  p o ls k im  —  P o ls k a . W y b o r c a  

p o ls k i  —  te n  w ła ś n ie , k tó r y  g ło s o w a ł n a  l i s tę  M a r ­

s z a lk a , w y k a z a ł p r ż y te m  c n o tę o d w a g i o b y w a te l­

s k ie j .

W  w ie lu  m ie js c o w o ś c ia c h  lu d n o ś ć  w ie js k a  g ło ­

s o w a ła  c a łe m i  g r o m a d a m i ja w n ie . T o  s a m o  p o  m ia ­

s ta c h , g d z ie  tw o r z y ły  s ię  s a m o r z u tn e  g r u p y  ja w n ie  

i  s o l id a rn ie  g lo s u ją c y c h  n a  l i s tę  N r . 1 . N ik t  p r a w ie  

z  g lo s u ją c y c h  n a  l i s tę  M a r sz a łk a  n ie  w k ła d a ł s w e j  

k a r tk i p o ta je m n ie i w s ty d l iw ie . P r a w ie w s z y s c y  

c z y n i l i  to  ja w n ie  w  o b l ic zu  c z ło n k ó w  k o m is j i  w y b o r ­

c z e j i  w  o b l ic z u  o c z e k u ją c y c h  n a  s w ą  k o le jk ę  w s p ó ł ­

o b y w a te l i . P r z e p is  o r d y n a c j i w y b o r c z e j, n a k a z u ją ­

c y ta jn o ś ć  g lo s o w a n ia , —  p r a k ty c z n ie  u tr a c ił s w e  

z n a c z e n ie .

W y n ik  w y b o ró w  d o  S e jm u  d a je  n a m  m o c n ą  o tu ­

c h ę n a  p r z y s z ło ś ć  ,w z m a c n ia  w ia r ę w  s k u te c z n o ś ć  

p r a c y  d la  p r o m ie n n e g o  ju tr a  P o ls k i .

O c z y w iś c ie  n ik o m u  z  ty c h , k to  p o d c z a s  w y b o r ó w  

d o  S e jm u  k r o c z y ł p o d  s z ta n d a r e m  M a r sz a lk a  P ił ­

s u d s k ie g o , n ie  w o ln o  je d n a k  a n i n a  c h w ilę  „ s p o c z ą ć  

n a  la u r a c h  w  u p o je n iu  z w y c ię s te m .

M a r s z a le k  p o w ie d z ia ł  r a z , ż e  s p o c z y n e k  n a  la u ­

r a c h  —  to  k lę s k a .

N ie  w o ln o  w ię c  s p o c z y w a ć  n a  la u r a c h . N a jb liż ­

s z y m  e ta p e m  p r a c y  n a s z e j —  to  w y b o r u  d o  S e n a tu .

Z  r ó w n y m  s p o k o je m , p o w a g ą ,  je d n o ś c ią  i k a r n o ­

ś c ią  s ta n ie m y  d o  w y b o ró w  d o  S e n a tu , ja k  g ło s o w a ­

l i ś m y  d o  S e jm u .  A s p e r .
—  o  —

C h a d e c ja  w  r , 1 9 2 8  m ia ła 1 5  m a n d a tó w , o b e c ­

n ie 1 4 , s tra ta  1 m a n d a t,

N ie m c y  w  r , 1 9 2 8  m ie li 1 9  m a n d a tó w , o b e c n ie  5 , 

s tra ta  1 4  m a n d a tó w ,

U k ra iń c y  i B ia ło ru s in i w  r , 1 9 2 8  m ie li 4 9  m a n ­

d a tó w , o b e c n ie 2 2 , s tra ta  2 7  m a n d a tó w .

Ż y d z i w  r , 1 9 2 8  m ie li 1 3  m a n d a tó w , o b e c n ie  8 ,  

s t ia ta  5  m a n d a tó w .

K o m u n iś c i w  r . 1 9 2 8  m ie li 7  m a n d a tó w , o b e c n ie  

5 , s tra ta  2  m a n d a ty ,

W  l is ta c h  B B W R ,, C h , D , i N P R , m o g ą  n a s tą ­

p ić  p rz e s u n ię c ia , n a  s k u te k  te g o , ż e  n a  l iś c ie  C h , D .  

n a G ó rn y m  Ś lą s k u k a n d y d o w a li p rz e d s ta w ic ie le  

N P R -u , n a  l is ta c h  B B , w  o k rę g u  S a m b o r i L w ó w -  

m ia s to  k a n d y d o w a ło  d w ó c h  c h a d e k ó w .

p rz y s z łe g o  S e jm u , k tó ry  z b ie rz e s ię w  p o c z ą tk a c h  

g ru d n ia  i je g o  w ła d z .

W e d łu g ty c h p lo te k M a rs z a łk ie m  S e jm u m a  

b y ć  b , p re m je r Ś w ita lsk i ,

M a rs z a łe k P iłsu d s k i m a rz e k o m o c a łk o w ic ie  

p o ś w ię c ić s ię p ra c y  w  M , S , W o js k ,, a  s ta n o w is k o  

je g o  —  ja k o  p re m je ra  o b e jm ie ja k o b y  p u łk , B e c k .

—  o  —

Konferencja rozbrojeniowa.
(K o re s p o n d e n c ja w ła sn a .)

R o z p o c z ę ta  w  d n iu  6 , b m . s e s ja p rz y g o to w a w ­

c z e j k o n fe re n c ji ro z b ro je n io w e j w  G e n e w ie , ro z  

p o rz ą d z ą  w  c h w ili o b e c n e j d o ro b k ie m  ta k  b o g a ty m  

i p rz e p ra c o w a n y m ,  ż e  w  k o ła c h  L ig i N a ro d ó w  p rz e ­

w id u ją , iż  s e s ja  o b e c n a  b ę d z ie  o s ta tn ie m  z e b ra n ie m  

K o m is ji , k tó ra  b ę d z ie m o g ła  n a re sz c ie o p ra c o w a ć  

p ro je k t  k o n w e n c ji o  ro z b ro je n iu . W y ja śn ić  n a le ż y  

n a  w s tę p ie , iż  p ro je k t te n  b y n a jm n ie j n ie  m a  n a  c e ­

lu  o z n a c z e n ia , w  ja k ic h  g ra n ic a c h  c z y  ro z m ia ra c h  

m a z o s ta ć d o k o n a n e  ro z b ro je n ie . W  d a n y m  w y ­

p a d k u  c h o d z i b o w ie m  n ie  o  c y f ry , le c z  o  m e to d y  

i p ro c e d u rę , ja k ą m a s to so w a ć p rz y s z ła o g ó ln a  

k o n fe re n c ja  ro z b ro je n io w a , k tó re j z a d a n ie m  b ę ­

d z ie n , p , u s ta le n ie w y s o k o śc i to n a ż u  d la  o k rę tó w  

w o je n n y c h , i lo śc i z a p a s ó w  w  m a te r ja ła c h ,  d łu g o śc i  

o k re s u  s łu ż b y  w o js k o w e j i tp .

P ie rw sz e  t r z y  d n i p ra c  k o m is ji u p ły n ę ły  n a  d e ­

b a ta c h , d o ty c z ą c y c h  p ie rw sz e g o ro z d z ia łu k o n ­

w e n c ji , R o z d z ia ł te n  m ó w i o e fe k ty w n y c h  s i ła c h  

w o je n n y c h  lą d o w y c h , m o rsk ic h  i p o w ie trz n y c h , —  

N a jw a ż n ie js z e t ru d n o ś c i w  s p ra w ie  m e to d y  re d u ­

k o w a n ia s i ł m o rs k ic h  z o s ta ły  ju ż u s u n ię te d z ię k i  

p o ro z u m ie n iu  a n g ie lsk o - f ra n c u s k ie m u  o ra z  lo n d y ń ­

s k ie m u  u k ła d o w i f lo to w e m u . D la te g o  te ż  z  n a jw ię -  

k s z e m  z a in te re s o w a n ie m  o c z e k iw a n o n a w n io sk i  

d e le g a c ji  n ie m ie c k ie j ,  k tó ra  s ta le  d o m a g a ła  s ię , a b y  

re d u k c ja z b ro je ń  o b ję ła  ró w n ie ż re z e rw y  w y s z k o ­

lo n e a rm ji te ry to r ja ln y c h ty c h  p a ń s tw , k tó re  p o ­

s ia d a ją s y s te m  o b o w ią z k o w e j s łu ż b y w o js k o w e j. 

C h o d z iło  te d y  N ie m c o m  o  p o d w a ż e n ie s i ł w o jsk o -
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w y ch a rm ji tak ich  p ań stw , jak F ran c ja , P o lsk a , 
R u m u n ja e tc . W n io sk i n iem ieck ie s ta le b y ły  o d ­
rzu can e p rzez w ięk szo ść K o m isji, a p o ro zu m ien ie , 
o siąg n ię te  w  te j sp raw ie p o m ięd zy  F ran c ją  a A n -  
g lją (g d y d e leg acja an g ie lsk a rep rezen to w a ła  rząd  
k o n se rw a ty s tó w ), k aza ło ca łą sp raw ę u w ażać za  
za ła tw io n ą  w  sen sie d la  p re ten sy j n iem ieck ich  n ie ­
p rzy ch y ln y m .

Jed n ak o w o ż lab o u rzy śc i an g ie lscy , d o szed łszy  
d o w ład zy w  ro k u u b ieg ły m , o św iad czy li p rzez  
sw y ch  d e leg a tó w , iż d o m ag ać  s ię b ęd ą  rew iz ji ty ch  
p o stan o w ień p ro jek tu k o n w en c ji ro zb ro jen io w e j, 
k tó re  p o w in n y b y  ich  zd an iem  o g ran iczy ć szk o lo n e  
reze rw y te ry to rja ln e . Jak ież b y ło ro zcza ro w an ie  
N iem iec , g d y  w  d n iu  o tw arc ia o b ecn e j k o n fe ren c ji 
p rzed s taw ic ie l A n g lji lo rd  R o b ert C ec il o św iad czy ł 
n a  k o n feren cji p raso w ej, iż  n ie b ęd z ie s ię d o m ag a ł 
zm iany  p o ro zu m ien ia , jak ie zo s ta ło  d aw n ie j zaw ar ­
te  p o m ięd zy  A n g lją i F ran c ją  n a tem a t reze rw  lą ­
d o w y ch . Jak  s ię o k aza ło w  to k u  o b rad , an a lo g icz ­
n e s tan o w isk o  za ją ł d e leg a t S t. Z jed n o czo n y ch  p . 
G ib so n , n a k tó reg o d e leg ac ja n iem ieck a ró w n ież  
liczy ła . T o te ż g d y  h r. B ern s to rff p o staw ił w n io ­
sek , ab y o g ran iczen iu  p o d leg ły k o n ty n g en ty  ro cz ­
n e (co p o c iąg n ę ło b y  za so b ą eo ip so o g ran iczen ie  
reze rw  szk o lo n y ch ) —  w ó w czas z su k u rsem  p o ­
śp ie szy ł m u  jed y n ie  w ie rn y  d ru h , p . L itw in o w , p ie r­
w szy  d e leg a t S o w ie tó w . W  g ło so w an iu za w n io s­
k iem  n iem ieck im  o p o w ied z ia ło s ię za led w ie 6 d e ­
leg acy ) (N iem cy , R o sja , C h in y  o raz 3  p ań stw a  n eu ­
tra ln e ; S zw ec ja , N o rw eg ja i H o lan d ja ). P rzec iw k o  
g ło so w a ło 1 2 p ań stw  (F ran cja , P o lsk a , R u m u n ja , 
W ło ch y e tc .) R esz ta d e leg a tó w  s trzym a ła s ię o d  
g ło so w an ia  m , in . A em ery k a i A n g lja . T ak w ięc  
w  c iąg u  trzec ieg o  d n ia o b rad  w ie lk a  o fen zy w a  n ie ­
m ieck a n a reze rw y  szk o lo n e t. zw . p ań stw  „k o n - 
sk ry p cy jn y ch " sp a liła  n a  p an ew ce.

P ew n e zb liżen ie fran cu sk o -an g ie lsk ie , d a jące  
s ię zau w aży ć o d czasu w y b o rów  d o R eich stag u , 
u w y d a tn iło s ię ró w n ież i w  d an y m  w y p ad k u k u  
szce rem u ro zg o ry czen iu d e legac ji n iem ieck ie j.

P o  g ło so w an iu  n ad  w n io sk iem  n iem ieck im  k o n ­
fe ren c ja p rzesz ła d o d y sk u sji n a w n io sk iem  p o l­
sk im , d o m ag ający m  s ię , ab y w e w szy stk ich p ań ­
s tw ach „k o n sk ry pcy jny ch " u sta lon o jed n ak o w y  
czaso k res s łu żb y czy n n e j, o b e jm u jące j za ró w n o e  
fek ty w n ą  s łu żb ę jak  i ćw iczen ia w  reze rw ie . D zie ­
s ięć p ań stw  (w  te rn A n g lja , F ran c ja , B elg ja , R u ­
m u n ja itd .) o św iad czy ło  s ię za p ro p o zy c ją p o lsk ą , 
n a to m ias t o stro zaa tak o w a ł ją so ju szn ik  h r, B ern -  
s to rffa , p . L itw in o w , b o jąc s ię n a jw id o czn ie j, b y  
ew en tu a ln e zaap lik o w an ie k o n w en c ji (u w zg lęd n ia­
ją ce j w n io sek p o lsk i) w  s to su n k u  d o R o sji n ie p o ­
c iąg n ę ło za so b ą z red u k o w an ia 5 -le tn ie j s łu żb y  
w o jsk o w ej, k tó ra o b o w iązu je w  R o sji, czy n iąc a r-  
m ję so w ieck ą  n a  s to p ie  p o k o jo w e j n iezm iern ie  lic z ­
n ą (o k o ło  2 ^  m iljo n a).

W  ten sp o só b d em ag o g iczn y k rzew ic ie l h ase ł 
k am p le tn eg o ro zb ro jen ia zd em ask o w a ł s ię , o k azu ­
ją c w o b ec d e leg a tów  3 1 p ań stw , o b rad u jący ch w  
G en ew ie , o b licze zaciek łeg o  m ilita ry s ty .

i Pono i i lihi Polski.IHGFEDCBA

—  P e lp lin . (T ęcza w  lis to p ad z ie .) W  u b . p ią ­
tek  o k o ło g o d z , 5 -te j p o  p o ł. u k aza ła s ię n a n ieb ie  
w sp an ia ła tę cza ,

—  G d y n ia . (N ad z ian y  n a p a l.) S tra szn y  w y p a ­
d ek  w y d arzy ł s ię n ad  n ad b rzeżem  S zw ed zk iem . —  
F ran c iszek K rzem iń sk i z W ejh ero w a ,’za tru d n io n y  
jak o  s tró ż w  f irm ie Ż e lazob e to n  w  G d y n i, w  czas ie  
in sp ek cji n ad n ad b rzeżem  w p ad ł d o w y k o p an eg o  
d o łu  g łęb o k o śc i o k o ło  3  m etró w  i n ab ił s ię n a zn a j ­
d u jący s ię tam  p a l. W n ętrzn o śc i w y p łyn ę ły n a  
w ierzch . Z aw iad o m io n e  n a ty ch m ias t p o g o to w ie le ­
k a rsk ie , zab ra ło n ie szczęś liw eg o d o  szp ita la . S tan  
jeg o je s t b ezn ad z ie jn y .

—  W ie lk i K o m o rsk , p o w . św ieck i. (Z am o rdo w a ­
n ie s ta rca .) N o cy o n eg d ajsze j w ta rg n ę ło d w ó ch  
rab u s ió w o k n em  d o m ieszkan ia b ed n a rza F iszera  
i p o d  g ro źb ą zas trze len ia zażąd a li w y d an ia p ien ię ­
d zy . G d y  im  o d m ó w io no , ło try  s trze lili d o  śp iące ­
g o  razem  z d z iad k iem  1 9 -le tn ieg o w n u k a , zab ija jąc  
p rzy tem  o w eg o s ta rca . Z b ro d n ia rze n ic n ie z ra ­
b o w aw szy , w y p arci zo s ta li p rzez o w eg o w n u k a z  
d o m u  i zb ieg li.

—  P o b ie d ziska , p o d  P o zn an iem , (M ó zg try sną ł 
n a  to r .) W p ad ła p o d  p o c iąg  żo n a u rzęd n ik a  k o le ­
jo w eg o  S trick sack , la t 4 4 . N ieszczęś liw a  u siło w a ła  
p rze jść  p rzed  p a ro w o zem  n a  d ru g ą  s tro n ę to ru , le cz  
n ie zd ąży ła i zo s ta ła p o ch w y co n a p rzez k o ła lo k o ­
m o ty w y , k tó re  o d c ię ły  je j ręk ę i g ło w ę , Z  ro zb ite j 
czaszk i m ó zg  try sn ą ł n a  to r . P aro w ó z  p o w ló k ł sw ą  
o fiarę  1 0  m etró w  za  so b ą . Ś m ierć  n as tąp iła n a  m iej­
scu , F a ta ln y  p o c iąg szed ł z P o zn an ia d o  T o rtm ia .

INFORMACJE
—  S p ra w a e g za m in ó w c ze la d n ic zy c h . W o b ec  

fak tu , że w  p ras ie co d z ien n e j jak i n a zeb ran iach  
cech o w y ch i to w arzy stw  rzem ieś ln iczy ch  o m aw ian a  
je s t w  o sta tn im  czasie częs to sp raw a św iad ec tw  u -  
k o ń czen ia szk o ły d o k sz ta łca jące j w  zw iązk u z o d ­
b y w a j  ącem i s ię eg zam in am i cze lad n iczem i, Izb a  
R zem ieś ln icza w y jaśn ia , co n as tęp u je :

P o m y śli a rt. 1 5 u staw y p rzem y sło w e j k ażdy  
k an d y d a t zg ła sza jący  s ię d o  eg zam in u  czeladn icze ­
g o , p o za św iad ectw em o d b y te j n au k i, p rzed ło ży ć  
m u si tak że  św iad ec tw o  u k o ń czen ia  szk o ły d o k sz ta ł­
ca jącej, O d  teg o  o b o w iązk u  są  zw o ln ien i ta cy  k an ­
d y d ac i, k tó rzy p rzed ło żą p o św iad czen ie K u ra to r-  
ju m  O k ręg u S zk o ln eg o , że w  m iejsco w o śc i, w  k tó ­
re j o d b y li n au k ę rzem io s ła , szk o ła d o k sz ta łca jąca  
n ie is tn ie je . P o zatem  w ład za p rzem y sło w a w o je ­
w ó d zk a m o że zw o ln ić z p rzed ło żen ia św iad ec tw a  
u k o ń czen ia  szk o ły  d o k sz ta łca jącej k an d y d a tó w , k tó ­
rzy  —  aczk o lw iek w  d an e j m ie jsco w o ści szk o ła  d o ­
k sz ta łca jąca is tn ie je —  z is to tn ie w ażn y ch p rzy ­
czy n św iad ec tw a u k o ń czen ia n ie u zy sk a li.

C zas u lg o w y , w  k tó ry m  k an d y d ac i n a czelad n i­
k ó w  m o g li b y ć d o p u szczen i d o eg zam in u cze lad n i­
czeg o , p o siad a jąc ty lk o d o w ó d u częszczan ia u p ły ­
n ą ł z d n . 1 5 . 1 2 , 1 9 2 9 ,

K an d y d ac i, k tó rzy  p o siad a ją św iad ec tw o  u k o ń ­
czen ia szk o ły d o k sz ta łca jące j, sk ład ają eg zam in  
cze lad n iczy  p rzed k o m is ją , u tw o rzo n ą p rzez Izb ę  
n a m o cy  a rt, 1 5 3 u staw y  p rzem y sło w e j, n a to m ias t 
k an d y d ac i, d o p u szczen i d o  eg zam in u  b ez teg o  św ia ­
d ec tw a , sk ład a ją eg zam in p rzed k o m isją ro zsze­
rzo n ą , w  sk ład  k tó re j w ch o d z i d e leg a t K u ra to rju m  
O k ręg u  S zk o ln eg o .

Z u w ag i n a to , że w sp o m n ian e p rzep isy , o g ło ­
szo n e w  D zien n ik u U staw  z d n ia 3 9 s ierp n ia  b . r ,, 
o b o w iązu ją p o raź  p ie rw szy p rzy  eg zam in ach , k tó re  
n o rm aln ie o d b y ć s ię m iały w  p aźd z ie rn ik u , p rze to  
zw ło ka w  p rzek azan iu sp raw  k o m is jo m  eg zam in a­
cy jny m  b y ła n ieu n ikn io n a tem w ięce j, że n o w o w y ­
d an e p rzep isy  w y m ag ały  d o d a tk o w y ch  w y jaśn ień i 
p o ro zu m ien ia  s ię  z  za in te re so w an em i w ład zam i.

X  K o m u n ik a t Z arząd O b w o d o w y F u n du szu  
B ezro b o c ia  w  T o ru n iu  p o d a je d o w iad o m o śc i p ra ­
co d aw có w , źe zaśw iad czen ia w y d aw an e zw o ln io ­
n y m  z p racy ro b o tn ik o m  w in n e b y ć zao p a trzo n e  
w  n u m er p ro w ad zo n eg o , s to so w n ie d o § 8 ro zp o ­
rząd zen ia  M in is tra  P racy  i O p iek i S p o łeczn e j z  d n . 
1 . 5 . 1 9 2 6  r . (D z . U . R . P , N r, 4 5 /2 6  p o z , 2 7 8 ) sp e ­
c ja ln eg o  ^ re je s tru  w y d an y ch  zaśw iad czeń .

Z aśw iad czen ie  w y d an e  b ez  n u m eru  re je s tru  n ie  
b ęd ą p rzy jm o w an e o d b ez ro bo tn y ch , a zak ład y  
p racy , n ie  p ro w ad zące re jes tru  w y d an y ch  zaśw iad ­
czeń , p o c iąg an i b ęd ą d o o d p o w ied z ia ln o śc i za n ie ­
s to so w an ie s ię d o  p rzep isó w .

Wiadomości z Działdowa.
X  B ezp o śred n ie p o łączen ie  te le fo n iczn e z N i-  

b o rk iem . U rząd  p o cz to w o - te leg ra ficzn y  w  D zia ł­
d o w ie  p o d a je  d o  p u b liczn e j w iad o m o śc i, że o d  d n ia  
7 listo p ad a b r. is tn ie je b ezp o śred n ie p o łączen ie  z  
N ib o rk iem , tak sam o m o żn a zam aw iać ro zm o w y  
d o in n y ch m ie jsco w o śc i w  N iem czech ,

WlADOMOlSCtPlOTOCZNE.

Wąbrzeźno, d n ia 1 9 lis to p ad a 1 9 3 0 r .

—  U w a g a  C zy te ln ic y ! W  p ią tek , 2 1 b m , o tw ie ­
ra  p . W iśn iew sk i p rzy  u licy  K o ściu szk i n r, 8 sk ład  
to w aró w  k o lo n ja lny ch . N o w em u p rzeds ięb io rs tw u  
„S zczęść B o źe!“

X  Z  ży c ia  R o d z in y  P o licy jn ej. D n ia 4 lis to p a ­
d a o d b y ło s ię p o sied zen ie Z arząd u R o d z in y P o li­
cy jn e j, n a k tó rem  o d czy tan o sp raw o zd an ie k aso ­
w e. D eleg a tk a ze z jazd u  w  T o ru n iu  z ło ży ła sp ra ­
w o zd an ie . N astęp n ie u d z ie lo n o jed n e j z cz ło n k iń  
zap o m o g ę  z p o w o d u  ch o ro b y . R o zp a try w an o sp ra ­
w ę u rząd zen ia  w  d n iu  6 g ru d n ia rb , d la d z iec i M i­
k o ła jek , T ą sp raw ą  m a za jąć s ię Z arząd , P o sta ­
n o w io n o w  d n iu 1 1 listo p ad a o g o d z . 1 1 zw o łać  
w aln e  zeb ran ie .

X  Z  R ad y M ie jsk ie j. W y b o ry d o R ad y M ie j­
sk ie j w  D zia łd o w ie  zo s ta ły  n iew ażn io n e  p rzez W o ­
jew ó dzk i S ąd A d m in is tracy jn y w  T o ru n iu  n a p o ­
s ied zen iu w  d n iu 2 3 p aźd z ie rn ik a 1 9 3 0 ro k u . W y ­
b o ry  d o  R ad y  M iejsk ie j n a k tó re p ad ł w y żej w y ­
m ien io n y  w y ro k , b y ły  p rzep ro w ad zo n e  w  d n iu  6 -m  
p aźd z ie rn ika 1 9 2 9 ro k u ,

—  o  —

Z  P O W O D U  N A D C H O D Z Ą C E G O  Ś W IĘ T A  1 0 0 -L E T N IE J R O C Z N IC Y P O W S T A N IA  L IS T O P A ­

D O W E G O .

W  R zy m ie p o d  p ro te k to ra te m  A m b a sa d y P o lsk ie j p . L e o n a rd  K o c ie m sk i w y g ło s ił o d c zy t p . t . „ P o l­
sk a , a  o b ro n a  k u ltu ry  za c h o d n ie j” . N a  o d c zy c ie  b y li o b e c n i p rze d s ta w ic ie le rzą d u w ło sk ie g o , p o se l­

s tw a p o lsk ie g o , o ra z k o lo n ja  p o lska  w e W ło szec h .

Głosujemy wszyscy
do Senatu na

ks. dziekana Szulca 
i dr. Siudowskiego 

z listy nr. 1. “^8
—  K ra d zie ż k u r . W czo ra jsze j n o cy  sk rad z io n o  

p , S tan is ław o w i L an g o w sk iem u , zam ieszk a łem u n a  
P leb an ce , 7  k u r.

—  K ra d z ie ż fu tra . N a szk o d ę p , C zarn eck ie j, 
zam ieszk a łe j p rzy  u l. W o lno śc i, sk rad z io n e zo s ta ło  
fu tro , w arto śc i 8 0 0  z ło ty ch . D o ch o d zen ia p o licy j­
n e w y k azały , źe sp raw czy n ią  k rad z ieży  je s t n ie ja -  
k aś K o czo ro w a d aw n ie j zam ieszk a ła  w  D źw ie rzn ie , 
o b ecn ie w łó cząca s ię p o  P o m o rzu .

—  P o b ic ie . O n eg d a j p o b ita zo s ta ła p , R ad z i­
m iń sk a p rzez d w ie k o b ie ty (n azw isk a p o d am y p o  
szczeg ó ło w em  zb ad an iu  sp raw y .) P o b ita rzek o m o  
m iała u trzy m y w ać s to su n ek m iło sn y z m ężem  je ­
d n e j z w o jo w n iczy ch  k o b ie t,

—  K o n fe re n c ja w  sp ra w a c h p o d a tk o w y c h o d ­
b ęd z ie  s ię d z iś , w  śro d ę , o  g o d z , 1 7 -te j ze w sp ó łu ­
d z ia łem  p rzeds taw ic ie li k u p iec tw a , ro ln ic tw a, p rze ­
m y słu i rzem io s ła . N a k o n fe ren c ję p rzy b y w a p . 
K o ssjo r, p rezes P o m o rsk ie j Izb y  S k arb o w e j z G ru ­
d z iąd za ,

—  P a m ię ta jc ie o  p ta szy n a c h . Z b liża  s ię z im a  —  
c iężk a  p o ra ro k u  d la zw ierzą t, ty ch  s tw o rzeń p rze ­
m iły ch , k tó re  sw y m  w d z ięk iem  i śp iew em  o ży w ia ją  
i p ięk sza ją n asze o g ro d y , la sy i p a rk m ie jsk i. 
W iad o m o te ż , że o ch ran ia ją ro ś lin n o ść o d  ża rło cz ­
n y ch  o w ad ó w . L ecz n ad ch o d zi z im a . T ru d n o b ę ­
d z ie p ta szy n ie szu k ać p o k a rm u . N iez liczo n a ilo ść  
p tac tw a  g in ie  ro k  ro czn ie  w  m iastach  z  g ło du  i ch ło ­
d u . R atu jm y  w ięc p ta szy n ę o d śm ie rc i g ło d o w ej! 
C o n a leży za tem  ro b ić? R zu cać zb ęd n e o k ru ch y  
i re sz tk i jad ła  n a  p rzed o k n ie i b a lk o n y . N a p o d w ó ­
rzach , a zw łaszcza o g ro d ach u staw ić k a rm ik i. U -  
św iadam iać m ło d z ież szk o lną . N ie  n a tem  k o ń czy  
s ię jed n ak o p iek a . N ależy s ię s ta rać zw ab ić p ta ­
szy n ę d o m iasta , zak ład a jąc g n iazd a sz tu czn e . —  
O sied lą s ię w  n ich  z czasem  i p o zo stan ą w  m ieśc ie  
ro zm a ite  p tak i m iłe i p o ży teczne , jak : d zw o ń ce , k o ­
sy , ru d z ik i, szp ak i, z iem b y , p liszk i, s ik o ry , św irg o tk i  
i in n e .

G D Z IE  G Ł O S U J Ą  M IE S Z K A Ń C Y  W Ą B R Z E Ź N A  
D O  S E N A T U ?

W y k a z u lic d o p rzy n a leżn y c h o b w o d ó w :  
O b w ó d  I . (H o te l p o d  B ia ły m  O rłe m ) o b e jm u je  

u lice : B ern a rd a , H alle ra , K o le jo w ą , K o p ern ik a , 
K o śc iu szk i, M estw in a , O g ro d ow ą , P o n ia to w sk ieg o , 
P rzem y sło w ą , R y n ek i T arg o w ą .

O b w ó d  1 1 . (H o te t „ D w ó r W ą b rze sk i” ): o b e jm u ­
je  w y b o rcó w  z u lic : D o ln e j, G ru d ziąd zk ie j, K o ście l­
n e j, M ick iew icza , P o d g ó rn e j, P o d zam cze , P o m o r­
sk ie j, W sp ó ln e j i Ż eg larsk ie j.

O b w ó d III . (S zk o ła Ż e ń ska ) o b e jm u je w y b o r­
có w  z u lic : C h e łm iń sk ie j, M atejk i, N o w ej, P o ln e j-  
i W o ln o śc i,

O b w ó d  IV  (S zk o ła  M ę sk a ) o b e jm u je w y b o rcó w  
z  u lic : D ąb ro w sk ieg o  i S trze leck ie j o raz  w szy stk ich  
w y b u d o w ań  o k o ło m iasta i G ł. D w o rca .
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nemu przez wszystkich obywatelowi, jakoby ten 
sobie z księży nic nie robił i w Boga nie wierzył i 
zapytuje go. kto go ochrzcił, kto go przyjął do Sto­
łu Pańskiego, kto mu rękę stułą związał z ręką 
małżonki, O cielęca główko! co za idjotyczne zapy­
tania! Przecież odpowiedź mówi sama za siebie, że; 
p Klimek był ochrzczony w katolickim kościele 
przez katolickiego księdza, że przystępował do 
Stołu Pańskiego w katolickim kościele, że brał ślub 
v j katolickim kościele z rąk katolickiego kapłana, 
to przecież najlepszy dowód, że p. Klimek był i jest 
gorliwym katolikiem i cieszy się poszanowaniem  
wśród duchowieństwa.

Natomiast zapytuję się Ciebie autorze, któryś 
jeszcze nie wyrósł na człowieka a już dopuszczasz 
się czynów, które plamią Twój wiek młody, czy to 
po katolicku, będąc młokosem, bić i znęcać się nad 
swoim wujkiem, osobą starą i niedołężną? czy to 
po katolicku, napaść na swojego rówieśnika i za­
dać mu cios pokrywą od konwi, od którego miał 
będzie bliznę do śmierci samej ? czy to po katolicku 
skrzywdzić urzędnika, który źyje ze swoją rodziną 
z pracy rąk swoich i biednego starego oberżystę na 
pewne sumy pieniędzy? Mojem zdaniem są to u- 
czynki, których każdy gorliwy katolik powinien się 
brzydzić i za które powinieneś powędrować tam, 
gdzieby ci dano lepsze wychowanie.

Na koniec radzę ci, zacny autorze, żeby zamiast 
zajmować się przez swoich mądrych pisarzy głupią 
pisaniną i napadać na ludzi starszych i zasłużonych 
dla ogółu, z którymi chcąc rozmawiać, musisz so­
bie wpierw nos utrzeć, żebyś poszukał sobie odpo­
wiednie towarzystwo, w którembyś mógł się trochę 
pobawić chociaż w piasku, a z czasem może nabie- 

N a d e s ła n e

Od strażaka p. B. z Pływaczewa otrzymaliśmy 
następujący list, jako odpowiedź na artykuł „Ga­
zety Wąbrzeskiej": „List z Pływaczewa'.

Szanowca Redakcjo!

W numerze 133. „Gazety Wąbrzeskiej" z dnia 
13-go listopada 1930 r. ukazał się śmieszny artykuł 
pod tytułem: „List z Pływaczewa". Autor tego ar­
tykułu w bardzo głupi i śmieszny sposób napada 
na naczelnika ochotn. straży pożarnej p. Klimka z 
Pływaczewa oraz na poszczególnych strażaków. 
Będąc wymieniony w powyższym artykule jako 
strażak B., który, podczas kiedy inni ratowali do­
bytek palącego, miał odprowadzać panienki, któ­
rym groziło niby poparzenie, muszę temu zielone­
mu młodzikowi odpowiedzieć, a szan, obywatel­
stwu tutejszej okolicy wyjaśnić, że sprawa miała 
się zupełnie inaczej. Otóż przy gaszeniu pożaru u 
p. Rysiewskiego w Pływaczewie zostałem zmoczo­
ny na całem ubraniu wodą, a ponieważ było wte­
dy dosyć zimno, więc nie czułem się zupełnie do­
brze w tem mokrem ubraniu. Widząc to pewna pa­
nienka, z litości i współczucia nade mną, zapropo­
nowała mi, żeby iść z nią do mieszkania i cośkol­
wiek się osuszyć, na co się chętnie zgodziłem, lecz 
za poprzedniem  zezwoleniem naczelnika p. Klimka. 
Panience tej wyrażam tą drogą publiczne podzię­
kowanie za jej dobre serce, litość i współuczucie 
nad bliźnim. To wszystko działo się jednak nie pod­
czas gaszenia pożaru, lecz wtedy, kiedy pożar był 
już całkiem ugaszony. Tyle co do wyjaśnienia.

Dalej zarzuca ten autor p. Klimkowi, 
bardzo zasłużonemu dla naszej gminy i szanowa-

rzesz trochę więcej rozumu do twej pustej mózgo­
wnicy,

Na wszelkie dalsze oszczerstwa i zarzuty z Twej 
strony, zacny Autorze, nie odpowiadam, gdyż l  
dziećmi bawić się nie będę. Strażak B,

T A R G O W IC A  M IE J S K A  P O Z N A M .

z  d n ia  1 8 X I . 1 9 3 0 r .

Płacono za IDU kg. Żywej wagi:
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B. Stadniki:
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P r z e ta r g p r z y m u so w y
Dnia 21 listopada 1930 r. o godz, 11-tey 

przed poł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę:

1  sz a fę  ż e la z n ą i m a sz y n ę d o  
p  sa n ia .

Zbiórka reflektantów  w mojem biurze, 
ul, Hallera 10

Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno.

ZAWIADOMIENIE.
Szanownym mieszkańcom Wąbrzeźna i okolicy podaję do łaska­

wej wiadomo ci, iż z dniem 21 listopada (piątek)

OTWIERAM

Q  k u p u je w  k a ż d e j i lo śc i

■
 p o n a jw y ż sz y c h c e n a c h  

d z ie n n y c h

I E . G o e tz te l. 1 7 4

P r z e ta r g p r z y m u so w y
Dnia 21 listopada 1930 r. o godz, 12,30 

po poł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu  
za gotówkę:

1  k a n  p ę , 2  fo te le , s tó ł, m a sz y ­
n ę  d o p isa n ia i b ib ljo te k ę .

Zbiórka reflektantów w  mojem biurze, 
ulica Hallera 10

Główczewski, kom, sąd. w Wąbrzeźnie.

Mliii iitihlffl uiimiuli
Mojem staraniem będzie Szan. Klientów jaknajsumienniej obsłużyć, 

dając pierwszorzędne towary po tanich cenach

A . F . W iśn ie w sk i —  W ą b r z e ź n o
u l. K o śc iu sz k i n r . 8 .  O b o k  a p te k i.

. N a sp r z e d a ż

| 9 mórg ziemi
' z  k u ź n ią i n a r z ę d z ia m i 

k o w a lsk ie m i

Jan Wilk
U c ią ż , p o w . W ą b r z e ź n o  
p o ^ z t . K r ó l. N o w a w ie ś .

I Pracą 
j s ta lą  i m ie szk a n ie  o d d a m  

■ z a w y p o ż y c z e n ie m i 5 0 0  
z ło ty c h . A d r e s w sk a ż e

■
 A d m in is tr a c ja

„Głosu Wąbrzeskiego** 

P r z e ta r g  p r z y m u so w y
Dnia 21 listopada 1930 r. o godz. 3-ciej 

po poł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu  
za gotówkę w mojem biurze:

1  fu tr o  d a m sk ie
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 

P r z e ta r g p r z y m u so w y
Dnia 21 listopada 1930 r. o godz. 1-szej 

po poł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za

iS

gotówkę:

6 0  p a r m ę sk ie g o  o b u w ia , 3 r e ­
g a ły , 3  to m b a n k i, w o r e  < p a p ie ­
r u , b e c z k a  o le ju  i 1 0 0  b u te le k  
w in a .

Zbiórka reflektantów  w mojem biurze, 
ulica Hallera 10

Główczewski, kom, sąd. w Wąbrzeźnie. B N a p r a w a

„[ mir ■ 8. h b
T e le fo n  7 4 — K o le jo w a  6 1 -6 2 .

w sz e lk ie  
w sz e lk ie

WYKONUJE

in sta la c ja  e le k tr y c z n e , o r a z  
p r a c e  w c h o d z ą c e w  z a k r e s  

e le k tr o te c h n ik i.P r z e ta r g p r z y m u so w y
Dnia 21 listopada 1930 r. o godz. 11,30

przed poł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu  
za gotówkę:

la m p a .

Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 
ul. Hallera 10.

Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno.

i ła d o w a n ie a k u m u la to r ó w .
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P r z e ta r g p r z y m u so w y
Dnia 21 listopada 1930 r. o godz. 10-tej 

przed poł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu  
za gotówkę u p, Marty i Ludwika Muraw­
skich w Wąbrzeźnie, ul. Dolna:

1 b u fe t

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

C A L E N D A R Z
itastrowaam Kuijna [otUimEgtr*

n a  r o k  1 9 3 1

ł

jest do nabycia w administracji

.Głosu Wąbrzeskiego**
C e n a k a le n d a r z a  3 .—  z ł.

■> “Stemple f
C 7  v  IH v  mosiążnena drzwi 
0  4 /  IU  y i firmowe 

każdej wielkości i formatu 
po cenach najtańszych 

poleca

Głos Wąbrzeski
:  Wąbrzeźno

MASZYNA
d o  sz y c ia  ta n io  n a  sp r ze ­

d a ż . Z g ło sz e n ie d o

„Głosu Wąbrzeskiego**

MĘSKIE

ta n io  n a  sp r z e d a ż

W ia d . w  a d m .

„ G ło su  W ą b r z e sk ie g o "

■ ffl[[ ■
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

U w a g a ! 2 o so b y  n a 1 b ile t U w a g a !

D z iś w  śr o d ę , d n ia  1 9  i w  c z w a r te k , d n ia  2 0 o  8 ,3 0 .

N o w y p r o g r a m . — J ik o p ie r w sz y n a js ły n n ie jszy b o h a te r  
c o w b o y ’o w  T o m  M ix  w  o s ta tn ie j je g o k r e a c j i

R y c e r z e  b e z sk a z y
u lu b ie n ie c c a łe g o  św ia ta  o d z n a c z a s ię w ty m f ilm ie ja k o  

n a jd z ie ln ie js z y  r y c e rz w sz y stk ic h  c z a só w .

O r a z  p o r a ź  o s ta tn i

WIERNA RZEKA
w e d łu g  p o w ie śc i S t . Ż e r o m sk ieg o .

Specjalne prztdstawienie dla dzieci 

„WIERNA RZEKA“

w  p ią te k , d n ia  2 1  l is to p a d a  b r . o g o d z . 4 p o p o ł.


